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Kwestie społeczne i gospodarcze 
były dia nas zawsze czemś wtórnem, 
drugorzędnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
moc&rstwowości poiskiei realizowany 
swego czas u przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo- 
we ni przez Piłsudskiego.
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Oby nie wylać dziecka w ra z i kąpieli
Nifc znamy projektu ustawy 

dziennikarskiej, którą ma rząd 
Wn.eść do  Sejmu. P od ob n o  p io -  
jekt oparł się na elaoor.ac:e orga- 
mzacyj dziennikarskich, ale z du- 
żemi wstawkami rządu. Słyszałem 
zdanie, że ustawa ta dąży do  li­
kwidacji niezależnej prasy przez 
zastosowanie bardzo przemyśl­
nych, dem agogicznych  środków, 
skuteczniejszych, niż wszystkie 
dotych czasow e konfiskaty, razem 
Wzięte. G d y b y  tak było, jak tw ie i-  
dzi mój informator, to stanęli­
byśm y w o b e c  likwidacji ostatniej 
reprezentacji niezależnej opinji 
Polskiej. Zapanow ałby  nam to­
talizm. tern się różniący od tota- 
lizm ow innych państw, że byłby 
to totalizm bez programu.

O ! Nie idealizujemy prasy, ani 
jej działania. Składa się ona z 
trzech e lem en tów il )  łechtania sen 
tymentów i namiętności, czyli de- 
m agog ji ;  2 )  argumentów rozsąd­
nych ; 3 )  informacyj Element pier 
w szy  tak góruje nad drugim, co  
do  skutków, poczytności,  rozgło ­
su, źe znam dziennikarzy, ludzi 
sumiennych i inteligentnych, któ­
rzy lata całe spędzili na argumen­
tacji przemawiającej do  ludzkiej 
logiki, serca, u czciw ości,  w y o ­
braźni patrjotycznej, a potem 
skonstatow awszy, ze to w szyst­
ko nie idzie, że p ierw szy lepszy 
pętak, ponieważ używa d cm ago-  
gji, zażywa w  tem społeczeń ­
stwie w ięcej p ow agi j szacunku, 
plunęli na sw oją  metodę i dziś za­
lecają reformę rolną, jako środek 
na przeludnienie rolne, lub usta­
w ę  o ochronie lokatorów, jako 
środek na wzm ożenie  ruchu budo­
w lanego. T o  też przyznaję, że 
działanie prasy często jest złe, bo  
prasa często  zażyw a demagogji , 
gdyż to poc iąga  za sobą  p jc z y t -  
ność, rozgłos , uznanie. Ale to b y ­
najmniej me oznacza, aby niezale­
żną prasę należało likwidow ać.

Pozostaje  bow iem  informacja, 
ten w łaściw y, istotny towar prasy 
codziennej. I to jest właśnie naj­
ważniejsze. D opóki będzie istnia­
ła informacja, podaw ana przez

niezależną prasę, dopóty  będzie 
istniała w  narodzie opinja, istniał 
sąd o rzeczach państw ow ych. M o ­
żna pow iedzieć , że podając infor­
macje o tem, c o  się w  kraju dzie­
je, prasa spełnia tak dodatnią 
w życiu misję, że okupuje, rów ­
now aży i przekreśla wszelkie zlo, 
które przyczynia sw oją  dem ago- 
gją. D opóki naród polski będzie 
m ógł się dow iadyw ać, że tam, a 
tam wybuch ł strajk ro ln j ,  że ele­
ktryfikacja węzła k o le jow ego  war­
szawskiego okazała się do  nicze­
go ,  żeśmy przegrali na olimpia­
dzie, że mamy najmniej w Europie 
sam och odów , a najwięcej i naj­
gorzej płatnych urzędników, d o ­
póki będziem y mogli infor­
m ow ać ten naród o rzeczyw.~ 
stości, dop óty  ten naród będzie 
należał do narodów  wolnych, ch o ­
c iażby bez parlamentu, bez s a ­
morządu, bez rządu, opartego o 
w iększość  opinji. Jeśli tego za- 
prakme, jeśli i intormacje będzie 
nam nadawała w yłącznie  i tenden­
cyjnie agencja rządowa, przekre­
śli się u nas m ożność kształtowa­
nia się opinji narodu o sprawach 
publicznych.

T ak  jest zresztą w  państwach 
totahstycznych. 1 tam czytelnictwo 
gazet upada. Nawet w Niemczech, 
nawet w e W łoszech .

Ale jak ie  łatwo zabić jakąś 11 -, 
stytucję przez przesadę. Parla­
mentaryzm został zabity w  szere­
gu państw dlatego, że nadano 
mu zbyt szerokie kompetencje, 
zbytnio rozszerzano praw o w y b or ­
cze. Zdaje  się, że now y  projekt 
ustawy dziennikarskiej w Polsce 
zdąża do likwidacji prasy niezale­
żnej przez zbytnią opiekę nad 
dziennikarzami.

Nie można oczyw iście  przesa­
dzać znaczenia tawuaowości w 
dziennikarstwie. Są zaw ody , któ­
re wym agają solidarności, posłu ­
szeństwa, karności, drużyny .i są 
inne zaw ody , które wym agają
anarchji. Tak jest, -------- & i !  Nie
gorszcie się, o, wy, w ielcy  konso- 
lidatorzy! Karne wykonywanie 
rozkazów  przełożonego, jest chlu­

bą dla każdego żołnierza, je g o  o - 
bowiązkiem, jego  zaszczytem. A 
tymczasem, jest inny zaw ód, takie 
bardzo zaszczytny, w którym 
karność, d y scy p lin a ,v posłuszeń­
stwo, jest uważane nie za zasłu­
gę, a za wstyd. - - T o  sędzia! 
Żołnierz, który nie rozii je, a 
idzie na śmierć na rotkaz, wzbu­
dza podziw , sędzia, który nie ro­
zumuje, lecz w ydaje  w yrok  na 
zlecenie przełożonego, wzbudza 
pogardę. T ak  samo Karność w 
dziennikarstwie jest wstydem, 
graniczy z przekupstwem. To ad­
wokatowi w olno  bronić podsądne- 
g o  —  nawet bez przekonania 
D la czeg o?  B o  od adwokaia  w ym a­
ga się zgóry  jednostronnego na ­
świetlenia taktów, gdyż  inna stro­
na, t.j. prokurator, również je  je ­
dnostronnie naświetli i te dwa re­
flektory przełamią się dopiero jak 
w soczew ce, w  mózgu sędziego. 
Ale dziennikarz musi pisać z prze­
konania. T o  jest związane z cha­
rakterem pracy. Pak. zw. propa­
ganda, le bourrage de cranes, to 
są rzeczy graniczące z reklamą, 
od tego są ;nni w yrobnicy  pióra.
1 rawdziwa praca dzienikarska jest 
pracą wybitnie indywiduahsiycz- 
j iąy dziennikarz wyrzuca na p o ­
wierzchnię życia s w ó j  pogląd na 
sprawę i dopiera jest rzeczą p o ­
lityków, rzeczą opinji publicznej 
zbadać, c zy  ten pogląd jest słu- 
czny, czy  nie Ale w  interesie sw o ­
bodnego, szerokiego, wielostron­
nego, boga tego  w inicjatywę, a 
także sprawiedliw ego kształtowa­
nia się opinji publicznej, leży, aby 
to wyrzucanie p og lą d ów  przez pu­
blicystów by ło  możliwie bogate, 
możliwie oryginalne, aby nie bra­
kow ało  w mm opimj najróżniej­
szych. D jatego ciekawa p rasa 
pracuje nie kolektywnie, nie dru­
żyn ow o, a indywidualnie i anar- 
chistycznie.

T o  zresztą ma dziennikarz współ 
ne z literatem, artystą, mala­
rzem, że w  jego pracy moment 
fachowości jest mniejszy, talen­
tu większy. Dlatego nie można 
przesadzać znaczenia egzaminów 
dziennikarskich, wykształcenia

dziennikarskiego prganizacyj dzień 
nikarskich. T o  wszystko jest 
konieczne i pożyteczne tam, 
gdzie musi istnieć kontro­
la nad wiedzą człowieka, upra ­
w iającego pewien zawód. 'T rz e b a  
w ym agać od lekarza wiejskiego, 
aby przynajmniej wiedział, gdzie 
jest wątroba, a gdzie  śledziona, 
bo pacjent nie jest w  starne spra­
w o w a ć  nad nim kontroli. Nato­
miast dziennikarz -  meuk, będzie 
sprostowany natychmiast przez 
organ polem iczny, b o  aawód 
dziennikarski kontroluje siebie 
ustawicznie nawzajem, bo to na­
leży do pracy dziennikarskiej. V 're 
szeie zaw ód  dziennikarski zużywa 
ludzi bardzo p-ędko. jest  to prze­
cie zaw ód, oparty na ciągłych p o ­
dnietach, wrażliw ości na to, co  
się dzieje, na walce, na codzien­
nym emocjonalnym wysiłku. T o  
nie urzędnik, siedzący nad akta­
mi, lub sumujący bilanse. Tu trze­
ba nueć nerwy wrażliwe, jak ta 
maszyna elektryczna, która notu­
je szmery łodzi podw odn ej,  tu 
trzeba mieć reakcje natychmiasto­
we i silne, i spontaniczne, tu trze­
ba w alczyć  i Wdlką się p izejm o- 
w ać.

T o  wszystko w p ływ a  na ogra­
niczenie momentu zaw u u ow ost i ,  
na unikanie przesady p od  tym
względem. W o g ó le  organizacje 
zaw odow e, skupiające ludzi, któ­
rych ?aw ód  nie opiera się na wy­
kształceniu w  jakimś specjalnym 
kierunku wiedzy, lecz  na talencie, 
winny być  ba id zo  pow ściąg liw e 
w  sw ych  ambicjach. Czy 

w yobrażam y sobie  D os to jew ­
skiego, epileptyka o błędnych 
oczach, jako prezesa związku za­
w o d o w e g o  literatów, albo Michała 
Anioła, jako skarbnika stowarzy­
szenia rzeźbiarzy? Czy Jaracz w y ­
lany przez Związek A rtystgw Scen 
Polskich, przestałby by ć  wielkim 
aktorem, albo Żeromski nie przy­
jęty do Związku Literaków nie 
by łby  polskim pisarzem, czy, —  
do cholery jasnej, —  T u w :m nie 
wybrany do Akademji, przestał 
by ć  największym poetą ż y d o w ­
skim, bodaj na kuli ziemskiej. Cat.

Przeniesienie gen. Skwarrzyńsklego
w stan nieczynny

Urzędowa PAT nadała nam komunikat następujący;

WARSZAWA. PAT. Jak się dowiadujemy, penerał 
Stanisław SkwarczyftsKi dowódca dywizji, przeszedł 
w stan nieczynny.

Wiadomość la wywołała auże wrażenie. W śród kursują­
cych pogłosek obiega również wiadomość, iż generał *kwar- 
ezyński wyjechał w emu wczorajszym z Wilna do Warszawy ce­
lem odbycia konłerencyj z wysoko postawionymi czynnikami, 
puczem ooejmie bardzo poważne stanowisko polityczne

Odwołanie przez „Kurier Czerwony*1
zr rzutów pr ec;w „ABC“

(TELEFONEM Z W A R S Z A W Y )
(L ) W  dniu wczorajszym ukazało się w „Kurjerze Czer­

wonym" oświadczenie redakcji, w Którem zostały przez „Kurjer 
Czerwony" odwołane wszystkie zarzuty,, jakie pismo io posta­
wiło po zamachu na pułk. Koca redakcji „A .B .C .", w artykule 
p.t. „Odezwały się nożyce".

W  ten sposób redakcja „A .B  .C .‘ uzyskała całkowitą saty­
sfakcję.

M m M M i A  i i i i i i i u i i n
pćktu rzymskiego

BUDAPESZT. Pat. Wczoraj o godz. 21.10 przybyli tu specjalnym pocia- 
iiem z Wiednia kanclerz Schuschwgg, podsekretarz stanu Schmidt celetu 
w zęcin udziału w rozpoczynającej się dziś konterencji sygnatariuszy paktu 
"JVmsk.ego. Na przybranym flagami węgierskiemł, austrjackiemi i włoskiem! 
U woi cu wschodnim powitali przybyłych pi cm jer Daranyi, który dziś popoład. 
PowrocH z urlopu wypoczynkowego, spędzonego w Austrji, minister Kanya i 
pozostali członkowie rządu, przedstawiciele armji, miasta oraz poseł austr,acki 
w Budapeszcie z członkami poselstwa.

Tłumy ludności, zebrane w okolicy dworca, zgotowały austrjackim mę- 
ż°m stanu gorące owacje, wznosząc okrzyki na cześć kanclerza Schuschnigga. 
llrW  dźwiękach hymnu austrjack'ego przeszetH kanclerz Schuschnigg przed 
ustawioną przed dworcem kompanją honorową, poczem obaj austrjuccy mężo­
wie stanu w towarzystwie premjera Daranyi i min. Kanya udalj się przez 
Przyprai.e flagami trzech państw zrzeszonych w pakcie rzymskim ulice mia­
sta ao Dunapalota, gdzie zamieszkają podczas swego pobytu w Budapeszcie.

°  godz. 22.40 odbyło się na bogato przykrojonym dworcu południo­
wym uroczyste powitanie minisira Dano, w którem wzięli udz,ał członkowie 
rządu węgerskego z premjerem Daranyą, przedstawciele armji, miasta oraz 
posłowie wlosk1, niemiecki austrjackj i jugosłowiański. Uroczyste powita - 
t-k. miało tak; sam przebieg jak powitanie austrjackiego męża stanu. Liczn'e 
zeurana przeu dworcem ludność wznosiła gromkie okrzyki na cześć Mussoli- 
ttego i ministra Ciano.

K c w y  w y b u c h  te r o r u
w Palestynie

JEROZOLIMA. Pat. Po krótkotrwałem uspokojeniu w Palestynie Pół­
nocnej doszło do nowych incydentów.

W  wiosce ir.ar w pobliżu N^piuz teroryści zamordowali Araba, który 
był podejrzewany 0 zadenuncjowanie jednego z chłopów, u którego znalezio­
no skład broni Akty grabieży dokonywane są przez bandytów przebranych za 
żołnierzy, którzy poct pozorem rewizji zabierają chłopom pieniądze. Policja pro­
wadzi energiczną akcję bez względu na ulewne deszcze i dokonuje licznych are 
sztowań. W  Galilei nałożono na dw*e wioski wielkie grzywny za uszkodzenie 
lurodagu naftowego i zerwanie iniji telefonicznych.

C e n n e  w y k o p a l i s k a  w  E g ip c ie
KAIR. —  W  okolicach Zakkary "Walter Emery odkopał wielki 

grób, pochodzący prawdopodobnie z czasów I-ej dynastji i będący przy 
puszczalnie grobem Menesa, pierwszego króla pierwszej dynastji.

W  grobowcu znaleziono wiele cennych okazuw ceramiki grobowej 
. waz kamiennych, noszących cyfrę króla, o którym dotychczas przy 
puszczano, że został spalony w Aby zos. w górnym Egipcie. Emery nie 
uważa tego wprawdzie za pewne, aż do momentu, gdy znajdzie dalsze 
dowody, potwierdzające te hipotezy, co wydaje się ,ednak b. prawdo­
podobne, gdyż środkowy grób otoczon y jest dokoła grcbawi służby. W  
grobowcu znaleziono również doskonale zachowane meczecie z czasów 
pierwszej dynastji

UROCZYSTOŚCI ZAŚLUBIN KRÓLEWICZA
greckiego

A TENY. Pat. W ramacn uroczystości zaślunin następcy tronu z ksiąźn*- 
czKą, nanow ersną, Odbyły się przyjęcia na aworze i przedstawienia galowe, w 
czasie któ.-ych księżniczce przedstawieni został- członkowie 'ządu i korpusu 
dyplomatycznego oraz najwyżsi dygnitarze greccy.

W  uroczystościach uczestniczą członkowie domów panujących: anglel* 
sljego, duńskiegc, greckiego, rumuńskiego, jugosłowiańskiego, domu Romano- 
wOw oraz książęta Prus, Hesji, Meklemburgji, Badefij; i Brumswiku. Ogółem w 
Atenach przebywa 54 członków rodzin panujących oraz ich świty. Uroczysto, 
ścj są w pełnym toku.

Po zakończeniu ceremOnji w katedrze prawosławnej 101 stizałów ar­
matnich obwieściło ten fakt stolicy, ślub według obrządku ewangelickiego od­
będzie s4ę wieczorem w kapl cy dworskiej. Nowożeńcy otrzymali wiele podar­
ków ślubnych, między jnnc-rnj samolot, yacht, oraz liczne cenne klejnoty o4 
armji, miast grecki :h, rządu i korpusu dyplomatycznego.

R a d y k a l n e  re fo rm y k s .  K o n  o y e
TCKJO. Pat. Dzienniki donoszą, że premier książę Konove zatwierdzi 

czteroletni program reform narodowych, składający s:ę z 9 punktów
Program ten przewiduje odnowę duchową j reorganizację wychowana 

nmodowego, konsolidację wyjątkowego stanowiska zajmowanego przez Ja- 
ponję jako mocarstwo będące czynnikiem stabilizacji na Dalekim Wschodzie, 
zwiększenie siły produkcyjnej narodu w drodze racjonalizacji przemysłu dla 
stawienia czoła wzrastającym komeczoośck>m obrony narodowej, nowy po­
dział obciążeń skarbowych i spłecznych ceiein ochrony drobnego handlu j prze 
mysłu oraz rozwoji aucna poświecenia w^rod ludności.

Niektóre dzienniki donoszą, iż ogłoszenie tego projektu reform, których 
oddawnn domagała się armia mWo na celu stwierdzenie, że książę Konoye za­
mierza się utrzymać u władzy w przeciwieństwie do uporczywych pogłosek 
w edług których miałby porzucić ster rządów na rzecz dyrektoriatu złożonego 
z przedstawicieli wojska i marynarki.

Według tych pogłosek admirał Suetsugu miałby być premjerem przysz­
łego gabinetu, do którego wejść miałby również gen. Arak; i inni zwolennicy 
p ilityk; sieciowanej przeciwko Zachodowi. Krążyły rówrkeż pogłoski, jakoby 
Hfrotr itral 5*ę podać do dymisii na wypadek wypowiedzenia wojny Chtnon,. 
Kompetentni obserwatorzy polityczni twierdzą jednak, iż książę Konove dozo- 
starde u władzy conajmiżej do chwili uchwalenia ogłoszonego projektu przez 
panamom

Sądzą jednak, że stanowisko premiera Konoye i ministra Hiroty będzie 
osłabione naskutek prawdopodobnego odrzucenia ostatnich propozycyj poko­
jowych o  charakterze ult- iatun. przesianych marszałkowi Czang . Kai .  Sze- 

wi™ ora, przez powolność nieśmiałość z jakiem przeprowadzane są refor­
my narodowe ku niezadowoleniu armji.

Nansen jpiekue s:ę ucłiodicaml
OSLO. Pat. Michał Nansen, kierownik urzędu międzynarodowi go, 

nazwanego jego imieniem, wygłosił wczoraj przemówienie na temat sta­
nowiska Ligi Narodów w sprawie uchodźców. Nansen przypomniał iz 
man s powierzony urzędowi, na którego czele stoi, upływa w końcu bie 
żąoego roku. Zgromadzenie Ligi Narodów poleciło radzie Ligi opracowa­
nie planu dalszej pomocy uchodźcom, nie powziąwszy jednakże decyzji, 
czy akcja ta ma być prowadzona nadal w ramach Ligi Narodów Nansen 
podkreślił, iż opieki potrzebuje jtszcze przeszło 600 tysięcy uchodźców. 
Wśród których znajdują się tysiące uchodźców z Niemiec.

ib n  S a u fl z a p r o s i ł
członka rodziny króla Jerzego V -70

LONDYN Pat* Król Ibn Saud, którego syn nas-tępca tronu bawR niedaw­
no w Anglii, wyraził życzenie zaproszen-a jednego z ćzlonWJw br-MMre ro 
dzmy królewskiej, aby w ten sposób odwzajemnić za przejecie iakie na 
stępcu tronu doznał w LoikL nie . P ^ ję c e ,  jak.e na-

•  ̂ c*,c.nl.e króla Ibn 8 auda będzie mogło być zrealizowane 
rodziny królewskie], którę udałby się z wizytą do Saudj; 1 Arab]*- beu 
ne brat I zóiowej M?.rj-, książę AMjlone

Vri/yta ta doszłaby ewentualnie do skutku w lutym.
Dobe.- usiłowań .ządu brytyjskiego pozyskania sobie s\ rnpatji świata 

arabskiego, wizyta ta miałaby —  rzecz oczywista —  pierwszorzędne znaczen e.

ć-łenkiem 
bedz*e zapew-
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Smieszki-uśmieszki
Ta sadowa historyjka z Londynu 

jest najzupełniej autentyczna:
Niejaki pan Johnsione kupił soLie 

nudełko cygar za 30 funtów 6zterlin- 
gów. Znając kurs funta, wiemy, że 
były to cygara drogie. Potem ubezpie- 
pzył te cygara na wypadek pożaru na 
30 funtów szterhrgów, następnie wy­
palił je i starannie pozbierał popiół.

Gdy w-rpahł wszystkie cygara, udał 
?ię s zebranym popiołem, jako „cor- 
pus delicti4 ‘ do towarzystwa aseku­
racyjnego i zażadał wy płacenia mu su­
my, na którą cygara ubezpieczył.

Oczywiście, towarzystwo asekura­
cyjne odesłało go do wszystkich 3ja- 
błów.

Wówczas na podstawie dosłownego 
tekstu polisy ubezpieczeniowej zaskar­
żył towarzystwo do sadu, twierdząc, 
te polisa jest płatna, skoro cygara ule­
gły spal er u, a jego zdaniem, właśnie 
taki wypadek nastąpił.

Jak widzimy, pan Johnstone był 
człowiekiem wesołym, ale nie znał 
londyńskich sędziów, którym prawo 
nadam 6zerokie pełnomocnictwa.

Oto sędzia przysądził mu wpraw­
dzie żądaną sumę, ale równocześnie 
oskarżył go o rozmyślne podpalenie 
eygar i ra to zasądził na 14 dni are­
sztu, pokrycie spowodowanej przez
pożar straty, oraz na koszta sądowe 

* •

Z okazji wyświetlania filmu „Kró­
lewicz - Żebrak", nakręconego wedle 
powieści Marka Twai-na, poznaliśmy 
lorda, który ma dziedziczne prawo sia­
dania w obecności króla. O innym, 
mniej wygodnym przywileju, ezyta 
m y:

„John Dalton, nazywa si; człowiek, 
dobrze znany służbie w Buckingham - 
Palące Pojawia on się w zamku we 
fraku i w białych rękawiczkach, lecz 
nie skierowuje się do Komnat królew 
ekich. Schodzi po schodach do pi y- 
nic i tam przebywa przez pcw ten czas.

Gdy wychodzi można zauważyć, że 
rękawiczki jego zbrukały *i? naskutek 
jakiejś tajemniczej czynności, którą 
wykonywał w piwnicach.

Jego zadaniem jest mianowicie « -  
walniaide piwnie królewskich od szezu 
rów. Pracę tę wykonywał jeden z je­
go przodków w roku 1710 i od tego 
czasu dziedzice jego mają przywilej 
uiszczenia szczurów w pałacu królew­
skim ."

Pismo niemieckie, z którego to cy­
tuję, nie podaje, czy uprzyw; ,ejowany
ma wiele pracy.

* *  *
—  Ach ty smarkaczu! Czy ty wiesz, 

co się stanie z chłopcem, który nie 
chce sie uczyć ?

—  Wiem. Musi się później bogato 
ożenić.

• *  •

■Rzecz dzieje się w sądzie. Chodzi o 
jakieś drobne przestępstwo. Oskarży­
ciel wypowiedział parę słów prosząc o 
ukaranie.

—  Głos ma oskarżony —  mówi sę­
dzia.

—  Proszę Wysokiego Sądu.... —  
zaczyna oskarżony i mówi dale,, r.ic 
wstając.

—  Niech oskarżony wstanie —  mó­
wi surowo sędzia. —  Na siedzenie be-

M Mero ife  s m
STAWIAJĄ ZACIEKŁY OPÓR

nrcierającyn narodowcom
SARAGOSSA. Pat. WojsKa rządowe starają się powstrzymać napór 

Oddziałów pow słańczych na obu skrzydłach frontu Teruelu. Dowództwo tych 
wojsw zaniepokojona posuwaniem się koiumoy połidnkwej, która przekroczy 
ła wioskę W iiiaster poajęfo w ciągu ani? szereg silnych ataków na pozycje 
zajęte przes powstańców na południe od La Aiuela.

Wszystkie te ataki załamały się. Według zeznań jeńców nieprzyjaciel 
zaangażował w tej operacji około 10 bataljonów.

Nieprzyjaciel byl czynny równie*, na skrajnem lewem skrzydle, gdzH; 
artyler,a bombardowała bez przerwy pozycje najęte wczoraj pizez powstań­
ców na La Cota. Od trzech dni walki koncentrują się przeważnie na skrzydłach, 
gdz e wojska powstańcze zajęły przedwczoraj ważne pozycje Zagrażając cent­
e m  przeciwnika.

Dowództwo rządowe, które skoncentrowało wszysllće swe wysiłki w 
cenbuin stara się wszystkiemj sposobami un'emożIiwić dalsze posuwanie 
się powstańcóv. na skrz; (flach, które mogłobj odciąć Oddziały rządowe od ich 
bazy. Wszystko poswała przypuszczać, że rozpoczęta się nowa raza bitwy 
pod Tctuelem, polegająca na wojnie manewrowej, w której sztaoy obi- stron 
będą miały sposobność wykazania swych zdolności.

Jak to było z poddaniem Tarueu
BG H ATŁR STW O  BURMISTRZA

SEWILLA. —  Pi zema*viając przed mikrofonem tutejszej 
radjostacji, getiejał Queipo de Lllano oświadczył:

„Kadjostacje nieprzyjacielskie g|o0zą z tiyunifem o wiel 
kich sukcesach, osiągniętych wczoraj pod Teruelem. Istotnie, pe­
wien sukces nieprzyiaciel osiągnął na skutek zdrady nędznika, 
który porzucił dowodzone przez siebie wojska.

Zbrodniarz ten poddał się bez poi ozumienia ze swymi do­
wódcami wraz z  częścią garnizonu.

Po nawiazaniu łączności telefonicznej z dowództwem nie- 
przyjaciełskiem, zaczął on omawiać warunki ooddania się, lecz 
wiekszosc żołnierzy, widząc, co się knuje, postanowiło raczej 
umrzeć, niż poddać się.

Grupa, złożona z około 500 żołnierzy i kilkudziesięciu osób 
cywilnych z burmistrzem Teruelu na czele zdetała sie przedrzeć 
przez korJon nieprzyjacielski i przedostać się do części miasta, 
bedacej w rękach pou-staóców.

Spółdzielnie Pr?cv Artystów Wileńskich 
„S. P. A. \5'.“

organizuje pięciomiesięczne komplety rysunkowe
od dnia 15 i— 1938 r. w  programie:

RYSUNEK. V ALARSTWO. 7DOBN1C Tu/0 ,  LITFR 41CTWO, KREŚLENIE.
P E R S P E K T Y W A

W pisy i inform acje w lokalu Spółdzielni
Wilno— Portowa 4 m. 3 —  od g, 16— 18.

ammmmmmma mmmmmmammmmmammmmmammmmammmmaaammaammmm

łzie czas później... 

W M H M n

¥/ y in  WpL

W a l k ?  z  p r y s z c z y c ą  bycśła
w Poznaf;skiem

POZNAŃ. Pat. W  Puznańsk*m „Dzienniku Wojewódzkim'4 ukazało się 
nowe rozporządzeni wojewody poznańcikego w sprav/ie dalszego zwalczania 
pryszczycy.

Rozporządzenie to wstrzymuje ruch graniczny zwierzętami rac-cowymi 
na całym polsko —  niemieckim odcinku granicznym województwa poznańskie­
go ] ustanawia okręg zapowietrzony oraz okręg zagrożony pryszczycą. — 
W związku i powyższetn zostały zamknięte dl? przcprowadzao!a zwierząt ra­
cicowych diogi, prowadzące, jak i pizecbodzącę wzdłuż okręgu zapowietrzo­
nego. T^lko w razach wyjątkowych, jeśli chodzi o natychmiastowy ubój, zez­
wolenia może ndzieiić tylko starosta, przyczem przewóz zwierząt do rzeźni 
wkiien się odbywać z zachowpmem wszelkich środków ostrożności. Mleko 
wołno wywozić z okręgu zaoowietrzoflego dopiero po dostatecznem wy­
jałowieniu.

Rozporządzenie 
aż do odwołania

wojewody poznańskiego wesz'o w życie ; obowiązuie

i e z r s t o ś ć  p r e p ije r a  Francje
wobec kcrmmistyc/nego strajku
P A R Y Ż . Strajkujący robotnicy zakładów „Goodrich44 przy­

jęli w tajfieiii glosowaniu senteiłcję arbitrażową premiera Chau- 
temps , osaz projekt układu o podjęć*u pracy, poczynając oci po­
niedziałku rano.

Jak wiadomo, strajk, który pociągnął za sobą okupację 
fabryki, wybuchł w zakładach „Goodrieli41 dnia 15 giudnia. Już 
perzeanio cd pewnego czasu oanowały naprężone srosunki mię­
dzy delegatami robotniczymi, a dyrekcją zakładów, głównie w  
sprawie odnowienia umowy sbio*t>wej oraz wyrównania niektó­
rych płac. Jednakże strajk, wywołany był pizez incydent, w »a- 
stępstwie którego dyrekcja usunęła jednego z feleionistów fa­
brycznych.

Telefonista ten, oskarżony był o  to, że ao sieci telefoni­
cznej zakładów załączył dodatkowy przewód, umożliwiający 
podshichiwanie wszystkich rozmów:

Delegaci robotników zaprotestowali przeciwko tego rodzą 
ju zarzutom i domagali się przyjęcia zwolmonego telefonisty 
spowiotem. Dyrekcja nie uwzględniła ich żądania, wobec cze­
go robotnicy za strajkowali. Podjęte niezwłocznie rokowania do­
prowadziły do ewakuacji i neutralizacji zakładu. W  dniu 5 sty 
cznia premjer Chautemps ogłosił swą sentencję aibitrażową, w 
której uznai że zwolnienie telefonisty było uzasadnione sze­
regiem przewinień zawodow* cli, natomiast stawiane mu pierwo­
tnie zarzuty, pt-emjer uważa za niesłuszne.

Sentencja premjera wzvwa obie strony do pojednania 1- 
zwraca sie do zarządu zakładów o niestosowanie żadnych san- 
kcyj wobec prowodyrów strajku. Pi u wadzono od tego dnia 
rokowania zakończyły się po uzgodnieniu oewnych rozbieżności 
/dań uchwalą podjęci* pracy.

Antyżydowskie za’śc5a na Węgrzech
BUDAPESZT. Pat. W  górach Svabhegy trierfaleko Budapesztu, bodą­

cych tei “Hem licznych wycieczek narciarskich, grupa Ok. 30 ludzi uzbrój nych 
w pałki wznosząr okrzyk; antyżydowskie, napadł wczoraj po południu na 
narciarzy. W  bójce około 50 cnób zostało ranionych.

4-ch dętko rannych narciarzy orzewiezkmo do szpitala.
Policja niezw tocznie p-zvwróciła porządek, aresztując 13"tu napaś*tri­

ków. Ustalono że są to członkowie skrajnej organizacji nacjonalistyczne}, któ­
rzy brag już niejednokrotnie udział w podobnych zajściach.

ROZBUDOWA WŁOSKIEJ FLOTY
wywołał? konsternację we Francji

PARYŻ. Pat, Wiadomość o zatwierdzeniu programu morskiego wy 
wołała barozo duże wrażenie w payyskicn korach politycznych i opir.ji 
kraju, choćby t tej r*cji, iż prasa fiancuska oddawna przedstawiała sy­
tuację finansową Włoch, jako wysoie poważuą, a temsamra uinemrzli- 
wiająca ćalszą rozbudowę floty włoskhj.

Wiadomość o tak znacznem zwiększeniu tonażu floty włoskiej zss 
kcczyla więc w pewnym stopn.u koła polityczne Paryża. Inicjatywa Rzy 
mu uważana jest za odpowiedź n i ostatnie zbrojenia morskie zarówno 
W . Brytanji, jak i Trancji, także jako krok, zmierzający do zapewniania 
równowagi na morzu śródzieomem.

Co się tyczy wpływu decyzji rządu włoskiego na stosunek sił mor­
skich Włoch i Trancji, to z kół francuskiej marynarki wojennej oświad­
czają, że o ile rozbudowa floty włoskiej pozostanie bez natychmiastowej 
odpowiedzi ze strony Trancji, to francuska flota wojenna stracić może 
swą przewagę nad flotą włoską, zwłaszcza o ile chodzi o wielkie jeduost 
ki linjowe .Uwag? kół paryskich zwTaca również intensy wia rozbudowa 
włoskie, floty podwodnej, która w roku 1938 może stać się najsilniejszą 
flotą podwodną świata.

Równocześnie z wiadomościami z Rzymu nadeszły do Paryża infor 
mac je o abroieniach Jugosławji, która zamówić miała w stoczniach nie 
mieckich 10 silnych kontrtorpedowców, a pozatem rozpoczęła na wla i- 
nwoh rtocznió ;h budowę dwóch to-pedowców.

ZAPARCIE. Przodujący kHmśc, po­
świadczają. że naturalna woda gorrten 
„Franciszka Józefa44 stanow< cna umy­
słowo pracujących, neurasteników^ i 
kob:et, szybko i przyjemnie działający 
środek przeczyszczający.

j
TELEGRAM Y

PRAGA. Pat Rumuński minbtaą 
spr. zagr. Micescu przybył dziś ao Pra 
gi. Minister spr. zagr. Krofta. który po 
witał Kościa rumuńskiego nr dworcu, 
wydąje wieczorem obiad na jego 
cześć.

Ko p e n h a g a , p at Króiow, duń­
ska, która zapadła na zdrowiu, przy­
wieziona została do kliniki i umiesz­
czona pod ooserwację.

GUYNIA. Pa u „Czarny44 —  statek 
rybołówczy towarzystwa „Pomorze', 
udając się na połowy na północne wo 
dy Atlantyku wskutek gęstej mgły 
podczas przepływania cieśniny Sund 
wpadł w pobliżu Kopenhagi na mieliz­
nę Po parudn ovych próbach zejścia z 
mielizny został przez holownik ściąg­
nięty i o własnych siłach uda* się ao 
Hels.ngforsu, ^dzie zosrana zba dant 
jego uszkodzenia.

MOSKWA. Pat. Z Chabai owska aono 
szą Dyrektor maślarn' w reionie Ar­
chanielskim, Klimochin, zarządca fer­
my mleczarskiej, starszy agronom i 
felczer wełerynaryjny /osrali oddani 
pod sąd za szkodnictwo Klimochina 
sąd skazał na karę śmierci przez roz­
strzelać a, a trzech pozostałych na ka­
rę więzienia od 10 dc 15 iat.

MOSKWA. Pat. Na odbytej ostat­
nio konferencji partyjnej obwodu .rkuc- 
kiego stwierdzono, iż po przeprowaozo 
r.ej czystce w organach partyjnych i 
gospodarczych nastąpiło uspokojenie. 
Nastroje te konferencja uznała za nie­
bezpieczne, ponieważ zdeimują one z 
porządku dziennego sprawę dalszego 
demaskowania i wytępienia wrogów In 
Ju

BUKARESZT. Pa* Na wybrzeżu
\fcrza Czarnego panuia dotkliwe mro­
zy. W dniu wczorajszym w Konstan­
cy zamarzło na smie.rć 5 osób. Nad ok­
ręgom Konstancy sroży się nawałnica 
śnieżna, p-zvczem orubośc powłoki 
śnieżnej dochodzi miejscami do 3 met­
rów.

KONSTANCA. Pat. W  porcie Kon­
stancy naskutek nieuwagi jednego z 
marynarzy wybuchł wczora1 pożar na 
transportowcu rumuńskim ,,0;tuz“ , —  
Przy holowaniu płonącego statku, ce­
lem oddalenia go od głównych maga­
zynów, statek ten zderzył się z trans­
portowcem „Alba Julja'4, uszkadzając 
go poważnie. Pożar dotychczas nie zo­
stał ueraarony.

MOłCITWĄ Pat Centralny Komitet 
Wykonawczy Z. S R. R. powołał żu­
kowskiego na stanowisko zastępcy ko­
misarza spraw zagranicznych, zaś Par- 
szirra —  na stanowisko zastępcy komi­
sarza konstrukcyj mechanicznych.
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Autoryzowana adaptacja 

Jerzego Plewińskiego

— O, tu zaraz, niedaleko. Pokój numer ósmy.
—  Bardzo panu dziękuję za informacje. W ym ienię  pana w 

sw\m artykule, który pap będzie m ógł przeczytać jutro —  in­
spektor Sza'k udał się niezwłocznie we wskazanym k-erunku 
zapukał do drzwi i wszedł d o  pokoiu.

Przyjął g o  młody człow iek , który stał nachylony nad
walizą

—  Pana Nagaj niema tutai teraz —  rzekł nie o d .y w a ią c  
się od pracy, polegającej na układaniu w walizie rozmaitych no­
ży i sztyletów. Chciał w idocznie  dać do zrozumienia intruzów1, 
że zrobi najlepiej, gdy  sobie o ć :dzie. Ale inspektor nie należał 
do  ludzi, zrażających się byle czem.

—  Żałuję bardzo —  odparł i przystąpił bliżej do mło­
dzieńca.—  Jestem reporterem i ch c ia łem  poprosić  pana l*ag„. 
o  udzielenie mi w y w :adu. Sądzę, że nawet tak znakomitemu ar­
tyście, jak on, nie zaszkodzi trochę bezpłatnei rek!amy... Ach, 
jakie ładne noże i sztylety ma pan w  tej walizie!...

—  Tak . to są p ierwszorzędne rekwizyty! W szystko  —  
oryginalny w yrób  japoński z na:!epszej stali w yostrzone jak 
brzytwy. Pan Nagai nie należy d o  tych oszustów, którzy pop i­
sują się miotaniem noży b laszanych ' T o  praw dz :w y  artysta!

—  Właśnie znalazłem podobn y  egzemplarz sztyletu —  :'n- 
spektoi wyiątł z kieszeni narzędzie, znalezione, przy zam o-do- 
wanym bankierze. —  Bardzo ładna sztuka; c z y  nie należy ona 
czasami do tego kompletu rekw izytów ?

—  Proszę, niech pan pokaże. —  Młodzieniec obejrzał p o ­
dany mu sztylet. —  Ależ naturalnie! Jest to egzemplarz, który 
nam zginął; szukaliśmy g o  wszędzie, ale wsiąkł gdzieś, jak

kamień w  w odę. Pan Nagai bardzo się gniew ał na mnie. za­
rzucając mi niedbalstwo i narażanie g o  na dotkliwe straty.. 
G dzie  go pan znalazł?

—  Pokażę panu później to miDjsce. Ale czy  się pan czasa 
mi nie myli?

—  N apew no nie! M am y w  sw oich  zbiorach dublikat tego 
sztyletu, niech pan sam sprawdzi... —  Pom ocnik  sztukmistrza 
pogrzebał w  walizie, wyciągnął z niej futerał i wyją ł z niego 
sztylet, posiadający  rzeczywiście  niemal identyczne rzeźby na 
rękojęści i w ycyze low an e  o zd o b y  na klindze. —  O, widzi pan? 
niema prawie żadnej różnicy miedzy nimi

—  Istotnie... —  Inspektor Szalk w ydaw ał się zupełnie prze 
konany. —  T o ,  co  pan mówi, jest bardzo interesujące. Chciał­
bym jeszcze...

M łodzieniec nie dowiedział się jednak, jakie było  życzenie 
inspektora, bo  w  tej chwili właśnie otw orzyły  się drzwi i do 
pokoju wszedł Japończyk. Spojrzał bystro na Szalka i zapytał 
g o  o p ow ód  odwiedzin.

—  Ten pan jest reporterem — - wyjaśni! Harry, ale inspe­
ktor odchyli! klapę marynarki i pokazał swą oznakę urzędową,

—  Niestety —  pow iedział z ULŚm'echem —  mam tyleż 
w spólnego  z prasą, co  i pan Harry. Panie Nagai, mam rozkaz 
aresztowania pana. Proszę iść ze mną.

Japończyk stał jak skamieniały. Na je g o  gładkiej, smagłej 
twarzy nie drgnął żaden muskuł. W  oczach  tylko zapłonęły nie­
spokojne ogniki.

—  O  co  jestem oskarżony?  —  zapytał z wysiłkiem.
—  C zy  przyznaje pan, że ten przedmiot jest pańską w łas­

n ośc ią?  —  Inspektor pokazał mu sztylet, który posłużył za na­
rzędzie mordu.

Japończyk rzucił okiem na sztylet, potem przyglądał się 
przez parę sekund swemu pom ocn ikow i i —  nic nie od p ow ie ­
dział.

— Sztyletem bon  posługiw ał się morderca bankiera T oree l-  
lo w wagonie  sypialnym. P oniew aż przedmiot ten jest pańską 
własnością , podejrzenie, iż jest pan winny, lub w spółw inny  d o ­
konanej zbrodni, nasuwa się sam o przez się.

—  W y c ią g a  pan wnioski z b y t  pośpiecznie—  Naga uśmie­
chnął się ironicznie. —  G dybym  chciał k ogoś  zam ordow ać, to 
nie dobierałbym so h :e tak niezręcznego wspólnika, który p o z o ­
stawił mój bilet w izy tow y  w  postaci narzędzia zbrodni. Nie w o ­
ziłbym też ze sobą podobnych  sztyletów, b y  nikt już nie miał 
wątpliwości, c o  do pochodzenia  tego  narzędzia. T o  chyba  jasne?

—  Ale faktem jest, że sztylet pochodzi z pańskich zb iorów .
—  W ca le  temu nie przeczę. Tak jest, sztylet ten został mi 

skradziony, ale o tern, d o  czego  użył g o  spraw ca kradzieży, nic 
mi n iewiadomo.

—  Tak, to prawda —  wtrącił się Harry —  sztylet ten zo ­
stał nam skradziony. Ja sam również mówiłem to panu, g d y  
udawał pan przede mną reportera i tak obłudnie w ychw ala ł 
pana Nagai. —  Harry nie ukrywał sw ego  oburzenia na po li­
cjanta.

—  T o ,  że m ówiliście jedno i to samo, nie d o w o d z i  n iczego, 
b o  mogliście już poprzednio  przygotow ać  sw e  odpow iedz .  Dla­
czegóż  ,pan nie zam eldow ał o kradzieży?

—  Jeżeli chce pan szczerej odpow iedz i ,  to «łużę: nie w ie ­
rzyłem w  to, by  moje zameldowanie miało jakikolwiek skutek, 
poza wzyw aniem  innie do  policji, narażeniem na niepotrzebną 
stratę czasu i koszty.

—  Przecież musiał pan wiedzieć , c h o ćb y  z gazet, o  tern, 
że zabó jca  posługiw ał się sztyletem. T o  jrd n o  pow in n o  już b y ­
ło skłonić pana do  złożenia meldunku

—  Czyż na św iecie  istnieje tylko ten leden sztylet?  Sitąd 
mogłem wiedzieć, że morderca u p o d o b a  sobie akurat moją wła­
sn ość”3 M ogłem  sto razy przeczytać opis zbrodni i nie w paść  
na tę myśl. I tak właśnie było.

—  Ja też czytałem te op isy  —  wtrącił zn ów  Harry —  i z 
tym samym skutkiem.

Inspektor Szalk nie dał jednak zbić się z tropu.
—  Gdzie  się znajduje pański miły w spóln ik?  —  zagadnął.
—  O k og o  panu ch odz i?
—  No, o tego  jasnowudza... jak mu tam ? Ach, p raw da : 

psychologa  Madrasa.
—  Nie wiem, co  się z nim dzieje,

f
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Wy bary w Syiitfykac!e Dziennikarzy
wileńskich 

UCHWALENIE PARAGRAFU ARYJSKIEGO
W ILN O . —  W  anm 9 b.m od ­

było  się walne zgromadzenie człon
,w  ,^3'nd> Katu Dziennikarzy W i ­

leńskich. Po wyuianiu prez)djum 
zebrania, którego przew odniczą­
cy!”  został Słanisław Mackiewicz 
odczytano orotokuł ostatniego wal 
nego zgromadzenia, a następnie 
sprawozdania zarządu i komisji re 
wizyjnej. Nad sprawozdaniem w y ­
wiązała się dyskusja i uchw alono 
jednogłośnie absoiutorjum.

Następnie przystąpiono do  .wy­
boru władz na rok 1938 Przez a- 
ktamacię obrano prezesem dr. \Va 
lerjana Charkiewicza (poprzedniej 
KO prezesa ).  Potem komisja - mat 
ka w espó ł z prezesem ustaliła kan 
ciydatów do władz zarządu, którzy 
również przez akiamacię zostali 
wybrani przez walne zgrom adze­
nie.

Członkami zarządu zostali :Z.Kr 
v n. cka,T. Cicszewski,M. Szydłów 
ski i Jozef Święcicki, a zastępca­
mi : Bohdan M ackiew icz i Anatol 
Mikulko. D o  komisji rewizyjnej 
Weszli: Stanisław Kodź, Jerzy Ma­
ciejewski i Konstanty Syrewicz 
Sąd Dziennikarski: Ludwik Abra­

mowicz, dr. Zygmunt Fedorowicz , 
Marek de Latour, Stanisław M ac 
kiewicz i Aleksander Zwierzyńsk'

Z  pośród wruoskow uenwa]ono 
ni. in. ,.paragraf aryjski". Miano­
wicie, na podstawie art. 17 statu­
tu zmieniono art. 5, w  którym do­
dano przed punktem b ) ,  że człon­
kami syndykatu nie m ogą być ży­
dzi i osoby , pochodzenia ży d o w ­
skiego. Punkt a ) tegoż art. 5, 
m ówiący, że członkami nie mogą 
być obywatele  państw obcych , u- 
zupełniono przez dodanie zdania 
„o  ile nie są Polakam i". W  zw iąz­
ku z paragrafem aryjskim u ch w a ­
lono, że do rejestru dziennikarzy 
podani będą dziennikaize Syndy­
katu wileńskiego podług stanu na 
dzień 1.1 1938 r. Dalej walne ze- 

ranie poleciło  p rzygotow ać za­
ja d ow i projekt zmiany statutu i 

zwołanie w  tym celu nadzw ycza j- 
- e g o  walnego zebrania. Polecono 
również zarządowi zlikwidowanie 
zadłużeń członków  Syndykatu.

W  dniu 10 h.m. odbędzie  się 
zebrame now ego  zarządu, na któ 
-cm dokonany będzie m. in. p o ­
da;-’ } fnnkcii członków.

W nr. 16 wszczęto poszukiwania

V , t e r e n i e  i  u  t u m !

l : \
Przy wspaniałej' pogodzie odbył 

śfg wczoraj w Parku Sportowym 
kfl gen. Żeligowskiego mecz ho­
kejowy Ryga —  Wilno, który za 
kończy! sie rmzbyt przekonywują- 
cent zwycięstwem gości w stosun­
ku 2 :0  (0 :0 , 2 :0 ) .

Mecz ten obudził w Wilnie dość 
znaczne zainteresowanie. Talie 1o 
dową otoczył tłum, złożony z o- 
kołn tysiąca osób. Miejsca w lo­
żach prowizorycznych zajęli przed 
stawicielc świata sportowego W il 
ną oraz konsul łotewski w W il­
nie p. LJ-onas z córką.

Łotysze przyjechali z W arsza­
wy rano, gazie przegrali w  nie­
znacznym stosunku do reprezenta­
cji rezerwowej Polski 2 :1 . Była to 
więc nieoficjalna reprezentują 
Łotwy, występująca w barwach
Ryg;

Wiina —  jak już podaliśmy, 
bromU zawounicy K P W  Ogniska 
wileńskiego.

Obie drużyny fizycznie przed­
stawiają się okazale.

Przed rozpoczęciem meczu dru­
żynę gości powitał prezes W il. O. 
Z.H.L. red  Nieciecki, który kiero­
wnikowi wręczył, album z widoka- 

Wilna.
Po tych krótkich ceremonjach 

Powitalnych rozpoczęto grę. Pier­
wsze minuty upływają pod zna- 
oeir ostrożności. Tak wilnianie, 

jak też i Łotysze nie śpieszą się z 
"spoczęciem  silnych akcyj ofe i- 
zywnvch. Gra jest w  tvm okresie 

ciekawa, Gracze obu zespó­
lmy od czasu do czasu ośmielają 
s»f- zbliżyć do bramki przeciwni 
ka.

rowokatorem rozooczęcia ata 
ę1 bvl Andrzeiewski, który usiłu- 
e przearzec się przez obronę. 

Raid tego gracza kończy się uoad 
Jde.n. Ale za przykładem swegu 
*n,p5r»- dnrgi atak rozpoczyna 
J*’7ybowski i porywa za sobą Sta

kiszewskiego.

Goście nie pozostają dłużni. 
Najlepszy ich gracz Petersohn ini­
cjuje ucieczki, które na szczęście 
paraliżu ie spokojna CDrona W il 
Rjan. Gra coraz bardziej ożywia 
8*e, chociaż temoo w dalszym cią- 
Su iest powolne.

Od tego czasu obie drużyny czę 
Sciej goszczą pod bramką przeci­

wników. Wszystkie jednak ataki 
nie noszą w sobie wyraźnego nie 
bezpieczeństwa, bo rozbijają się o 
cbrcńców, lub kończą się dale- 
kiemi strzałami, Irtóre bez specjał 
nego trudu wyłapują bramkarze.

W  pierwszej tercji wiecej za­
trudniany był WiroKiro, który wy 
wiazal się bezbłędnie ze swegc 
zaaania.

W  diUgiej tercji gra staje się 
bardziej ciekawa i ostra. Niestety, 
napastnicy są ze sobą niezgrasli. 
mało kombinują w polu, a zdani 
na własne sity, nie mogą prze­
drzeć się na pole podbramkowe, 
z którego najwygodniej strzelać.

Po dwóch tercjach widzimy już 
doskonale układ sił. Łotysze re­
prezentują zespół bardziej wyrów 
rany. W  Wilnie wyoija sie coraz 
wyraźniej Staniszewski i Grzybów  
ski. Natomiast Godlewski Józet 
na klorego tak liczono, zawiódł 
tym razem.

O ile dwie tercje wyróżniały siD 
brakiem tempa, o tyle trzecia 
znacznie się ożywiła. Oba zespoły 
dążą już teraz energicznie oo 
zdobycia bramki.

Udaje się to Łotyszom, którzy 
strzelają bramkę przez Piotrow­
skiego. Jeszcze jeden, drugi, trze 
ci zryw wiliuan, jeszcze kilka da 
lekich strzałów łotewskich, jedna 
piękna —'binzonada „W iry ", kilka 
niepctrzebnycn fauli Sierdz-ukowa 
i kończy się pierwsza połowa trze 
ciej tercji.

Los tuk zrządził, że Łotysze po 
wyrównanej grze, zdobyli drugie 
go gola z niezbyt groźnej sytua 
cji. Gola strzelił Piotrowski.

W  drużvnie gości wyróżnili się 
Piotrowski i Peterson, natomiast 
cała drużyna gości zdobyła sym 
patję publiczności grą, fair i Jżen 
telmeńskiem zachowaniem się. Ta 
kie zespoły zawsze chętnie bę­
dziemy gościć w Wilnie.

U wilnian wyróżnił się W iro-K '- 
ro, Staniszewski i Grzybowski. Do 
brze zaoowiada się także młody 
zawodnik Lakman.

Mecz sędzi; wali dobrze: iitspk. 
Wasilewski i p. Kostanowski.

Po zawodach konsul łotewski 
w Wilnie p. Donas podejntował 
drużynę lampką wina.

L — wicz

Pierwsze zebranie Kom. Crganizacyin.
nursHU Culów —  Wilno

WILNO. —  w  dniu 11 stycz iia 
poi przewód u i ctwem gen. Skwarczyń- 
fcfaego odbędzie się pierwsze zebranie 
K mitetu Organizacyjnego Marszu

Zułów —  W iłno, na ktorem ojiówio 
ne zostaną najaktualniejsze zagadnie­
nia organizacyjne.

Q . c. wiadomości soortowych na str. 4-ej)

WILNO. Wielką sensację w mieście 
wywołała wiadomość, że przy ul. Zam­
kowej w piwnicy jednego z domów na 
trafiono na zakopany ta,n przed łaty 
skaib. Wiadomość ta, podawana z ust 
do ust, niebawem obiegła Wino, bu' 
dząc zrozumiałe zaciekawienie

STARA KAMIENICA
Przy ul Zamkowej Nr. 16 stoi sta­

ra, tak typowa dla starego Wilna dwu­
piętrowa kanpenica, której każde p'ęt- 
ro posiada po 3 okna od frontu. Za- 
biast podwórka —  wąski średniowiecz 
ny ku.ytarz z jednej strony ouolony 
mucem, oddzielającym go od sąsiedniej 
posesji, po drugiej zaś stron'e mający 
ścianę domostwa. Wóz n e może się 
obróc>ć w tern ciasnem przejściu, jedy  
nie piechur może się przeslzgnąć w 
tych wąsnich zakamarkach Kamknicz- 
ka —  pamiętająca dawne dzieje —  
jest jedną z najstarszych w W !lrue. —  
Wielu już zdążyła zm<en!ć właścicieli. 
Za naszej pamięci była własnością ge­
nerała Ual-ńskiego, potem nabył ją rze' 
żnik Żytkiewicz, od tego ostatniego 
kupił ją w r. 1927 dentysta Ass,

NIESPODZIEWANI GOŚCIE
Rzecz s'ę dziaia -ok temu.
Pewnero zimowego wieczora u 

drzwi wejściowych p. Aosa rozległ s'ę 
dzv»onek. Było już po godzinie 6-ej 
wiecz , jlrzy jęcia były skończone. Przy 
puszczaiąc, że jest to jakiś soćźuiony 
patent, p. Ass poszedł tworzyć.

Na progu stanęli dwaj nieznajomi. 
Jeden miai na sobie unźform listonosza, 
drugi —  w ubraniu cywihtem.

zaintrygowrny tą nieoczekiwana wi 
zytą dentysta, wc'aż przypuszczaiac, 
że ma do czynienia z ludźmi, potrzebu 
jacy,tui jego pomocy leitarskiej, wpro­
wadził ich do poczekalni 1 pośpiesznie 
przywdział na siebie biały' chałat.

Jakież było jego zdziwieme, gdy 
zamiast udać się na krzesło dentysty­
czne, obaj nieznajomi sedreli meporu- 
szenie w poczekalni. Zaniepokojony 
gospodarz obrzucił ich pobieżnem spój 
rantem i zauważył, że jeden z przyby 
łych zamiast nogi posiada drewniana 
piotezę.

NIEOCZEKIWANA PROPOZYCJA
—  Czem mogę parom służyć? —  

zapylał uprzejmie gospodarz swych 
dziwnych gości.

k—  A ot my przyszli do pana, żeb 
zaproponować psnu talca spółka —  
octczwat się gość z drewnianą nogą:—  
my tu u pana w p'wn'cy oakopiem 
rkarb zakipany j podzieliin się z pa­
nem...

—  Jaki skarb? w jakiej piwnicy?! 
— żachnął się zaskoczony tą propozycją 
p. Ass: —  ja nie potrzebuje żaden 
skarb. Ja mam swoją prace, ja potrze­
buję tylko, żeby przychodzi]! pacjent1,
a żaden skarb ja "iepotrzebuję. I niech 

panrwie ie! nie proponują mnie takie 
rzeczy!...

—  Nu, to my j'eszcze z parem po 
gadamy. My tu za para ani przyjdz’cm. 
Niechaj pan namyśli się tymczasem. •

  Ja nic nie potrzebuje namyślać...
I proszę niech panowie nie przycho­
dzą— I popros/ę niech panowie pow-e- 
dza swoje nazwiska...

—  Nazwiska?! Cha - cha . cha! —  
roześndeh sie goście i. onuszczaia-' pro 
gi tnłesT.kania Assa, jeszcze raz dodali: 
—  Nu tak my za para dni przyjdzim.

W  SI-AD ZA NIEZNAJOMYMI
Zaledwie goście znaleźli się na śółio 

dach, p. Ass ponownie zrzucą z sieb o 
swój chałat dentvstvczny, pośpiesznie 
ubrał się w płaszcz i pogoni! za tajem

umii iii i w

niczymi o s>ODnikami. U da h sę oni na 
lewo, w loerunlcu poczty. Ass szeds w 
pewnej odległości, by nie być dostrzeżo 
nym, lecz pożerała go ciekawość o 
czem ci mowtą. Na szczęsc*e spot,.-ai 
na ulicy swego znajomego, który mu 
pi zyszedł w sukurs.

—  Widz'sz tam tycn dwóch, jeden 
z drcwmatią nogą —  zawo*al p. Ass 
do spotkanego —  ja ciebie ba,dzo pro­
szę, idź ty za nimi 1 posłuchaj, o czem 
mów ią.

Nieznajomi zatrzymali się przy przy 
stanku autobusowym naprzeciw pocz­
ty. Z djak>gu, prowadzonego pi zez 
nich, przyjaciel p. Assa zaoiai poa* 
chwyck: ty lito słowa następujące:

—  ...trzeba dać dozorcy 50 groszy, 
to puści... —  rzekł listonosz,

—  ...a może spróbować ,eszcze raz 
pójść do żydka?—  rzekł człowiek zprc 
tezą,

DAREMNE OCZEKIWANIA

Ass —  człowiek ostrożny —  „atycb 
miast zameldował o tajemniczej w ry ­
cie odneśnej władzy, Naz ’ 'uti z w je­
go mieszkaniu zjawił s'ę wywiadowca 
policji, który przez trzy dni oczekiwał 
pojawienia się w mieszl an*u dentysty 
poszukiwaczy skarbów.

Próżne oczekiwani. Nieznajom1 
n!e sa wili się...

POWTÓRNA WIZYTA

W  ubiegły piątek, w rannych godzi 
nach zjawili się w mieszkaniu p, Assa 
ciż sami dwaj osobnicy.

Pomimo to, że od czasu plerwrze; 
wizj-ty ujiłyiiął już rok cały, gospo­
darz poznał ich ourazu.

Tym razem sławili się nie sami, 
lecz v/ towarzystwie trzeciego osobni­
ka, który się przedstawił jako urzęd­
nik Izby Skarbowej, okazując jedno- 
cześrrie jakiś i>ap''er służbowy, i oś­
wiadczył:

—  Mamy prawo zbadać pańskie 
piwnke.

Ostrożny p. Ass, rzuciwszy pobież­
nie okiem na przedstawiony mu doku­
ment, dający pozwolenie tta zwiedza­
nie jego piwnic, zauważ; ł jednalc, że 
nk. za^dera on ani jego nazwiska, ani 
adresu. Wobec tego kategorycznie od­
mówił przybyłym udzielenia klucza od 
piwnic.

Wszyscy trzej wydali mu się osob' 
nikami podejrzanymi.

—  Ha, trudno, —  rzeki urzędn% — 
wobec tego musimy się udać do po- 
b.iskiego telefonu.

Skoro wszyscy trzej wyszli na uli­
cę, Ass pobiegł z meldunkiem o długo- 
oczeidwauej wizycie na uL Ś to Jańską.

Tymczasem nasKutek tektonicznej 
rozrirowy, przepiowadzonej nrzez nie­
znajomych, przybył ku ułatwieniu im 
zamierzonej akcjł policjant. Niemai. jed 
noczeónie z wydzla-u śledczego na 
skutek meldunku Assa przybyli trzej 
wywWiowcy...

SYTUACJA SI? WYJAŚNIA
Nastąpiło nyotkanie, które wyjaś- 

nilo sytuację. Istotnie nieznajomi (je­
den ź nich nazywa się Jankowski) uzy­
skali pozwolenie na poszukłwanie skar 
bów w p*wn;cach domu p. As>a.

Gospodarz jeszcze się wzdragał:
—  Ale skąd panowie -viedza, że u 

mnie jest skarb? Tam nie móże być 
żaden skarb. Tam do roku 1930 zwa­
lano śmiecie. Jak ja kazał oczyszcić 
piwnicę, to wtedy niet/lko wywieźli 
wszystkie śmiecie, ale i skonali z-emię 
więcej jak na meir... Skąd pp nowie 
moga wiedzieć?

—  Co to pam, może obchodzić! —  
odparł z pewnoścą siebie człowiek w 
uniformie listonosza. —  Juz my wierni, 
co rob m. To już mc-a głowa... j ten 
instiument iiam wszystko pokaże •—  
aodal, potrząsając jakąś kiszką gumo­
wą.

POSZUKIWANIA
A więc —  udano się na ooszuk wa- 

nie skarbu. Dozorca przyniósł klucze. 
Wkroczono do podziemia oświetlając 
sobie drogę latarkami eiektryczneml—  
Człowiek w un.formie listono: za z ml 
ną speca od tego rodzaju poszukiwań, 
operowa! swym tajemniczym instrumen 
tern, pctrząsając nim nad ubitą zienńą 
w piwnicy. Przeszli mimo rur kanaliza­
cyjnych. Minęlj umieszczony w piwni­
cy v'odomierz. Poszukiwania byty bez­
skuteczne. Naieszck; w pewnej chw’ii 
tajemnicza rura gumowa uczyniła ja­
kiś ruch drgający.

—  Jest!!! To tu! —  zawoM poszu­
kiwacz. —  Tutaj należy kopać. Przyj­
dziemy Jutro albo w p^ićeoziałek...

W  sobotę nie przyszli. Dziś jes* 
poniedziałek. Czekamy więc...

(x)

KRONIKA WILEŃSKA

PONIEDZ.
Dziś ^

Agałora
lutro

Honoraty

Wschód słońca g. 1.41 

Zachoa siońca g. 3.12

SPOSTRZFŻtNIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W  W1LNIF 
z dnia 9 stycznia 1938 r. 

Ciśnienie średnie 757 
Temperatura średnia —  10 
Temperatura najwyższa 7 
Temperatura najniższa — 11 
Opad —
Wiatr południowo - zachodni 
Tendencja barom bez zmian. 
Uwagi: dość pogodnie 
Temperatura najw; ższa — 12

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych cianycn Pań­
stwowego instytutu Meteorolo­

gicznego w Warszawie.

Po naogół bezchmurnej rocy w 
ciągu d Ha pugoJa o zachmurzeniu u- 
miarzowanem. Widzialncść umiarko­
wana. Pocstawa chmur niskich od 2cÓ 
metr.

W  nocy mroźno, dn>m na zach> 
dzie lekki, pozatem umiarkowany mróz

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyzmują apteki hm- 

dz-ha (Mickiew”.cza 33) Mańkowicza 
IPEsudfkiego 301, Chrośc'ckiepo —  
(Ostrobramska 25), Filcmmi nvicza 
(Wielka 29), Pietkiewicza (Zarzecze 
20). Ponadto stale diżuruią aptek-:—  
Paka (Antokoi 42), Szantyha (Legio­
nowi 10, Zajączkowskiego (\V.to'do- 
wa 22).

Pm rwsicrTfdnT  
C fr»  prry»łeone Te!*fony v  po 

kołs -b  W  nda rg© b“ W ł

Fotel „St.Georges*‘
w W i i n i *
PietwszorzęCny.

PoloJe wygodne, ceny taoie. 
Telefony w  pokcacb.

5ssnpb?fslwo na orze?eździe Bohruiskim
WILNO. —  W  sobotę wieczorom 

koło przejazdu Bohrujskiego rzucił się 
pod idący do N.-Wilejki pociąg moto 
rowy” jakiś nłody m-jżezysra, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Dopiero po przybyciu policji oka­
zało się, że desperatem jest 10-ierni 
-"itold Kalinowski, bez mieisca zamie 
r-zkania. Powody samobójstwa nie są 
dortał ecznie urtalone.

Iwracsć uwagę na przychodzące
s #ut?ce

KRADżlUŻ PRZY UL. STECMEJ
WIL2TO. —  Onegdaj wieczorem z 

mieszkania emerytowanego -inżyniera 
niejakiego p. Sokołowskiego (Stroma 
7) skradziono walizkę, w której było 
180 zł. i zegarek.

kę, lecz pieniędzy i zegarka w niej 
nie było.

Mimo, że kra dzież miała być doko­
nana po uprzedniem otwarciu okna, 
policja od razu powzięła podejrzenie,

Na zarządzenie pełniącego obowćąz je sprawca jest ktoś z domowników 
ki kierownika wydziału śledczego asni ,  nie zawodowy przestępca.
ranta Żarównego na mmjsce sprowa­
dzonego rsa policyjnego, który zapro 
wadził ajentów do sąsiedniego ogro­
du, gdzie znaleziono porzuconą wa'iz-

Kcrtrrencja ISczniKcwa
Trwająca od 2-ch dni w Wilnie pid- 

ta ogólnokrajow a konterencja liczniko­
wa Związku elektrowi i miejskich 
wczoTaj zakończyła swe obrady.

Otwarcie Konferencji odbyło się w 
sal; posiedzeń Zarządu Miejskiego.

Konferencję zagaił dyrektor Elek 
trowni Miejskiej inż. J. Glatman, wi­
tając w imieniu prezydjum Związku E- 
lektrowni Polskich prz;’bytych przed­
stawicieli Gtownego Urzędu M:ai, Eiu- 
ra Elektryf:kacji miasta Wilna, Te'e- 
grafów przybyłych w ilości 53 z róż­
nych miast Polski, oraz jrrzedstawicieh 
Elektrowni m.ejskiej w BerPnie.

Tematy konferencji obejmowały zu 
pełnie specjalną dziedzinę elektrowni, 
mianowicie —  prawidłowe działanie i 
budowa l'cz:nka elektrycznego. Cn'y 
szereg referatów poTuszył nader cie­
kawy temat d!a kierowników aziatów 
licznikowych.

Bardzo ciekawym byt referat gcśc; 
z Berlina, który opisał urządzenie i pw 
cę swoich warsztatów, obsługujących 
1.400 000 liczników m. Berlina.

Naczelnik Głównego Urzędu MiaT 
pokazał nadzwyczaj ciekawy film o bu 
dowie licznika nowoczesnego.

W godzinach popołudniowych uczę 
stnicy konferencji złożyli na Rossie 
hołd Sercu Mnrsrtfka, składając w’ą- 
zanzę kwiecia i wpisując się do księg’ .

Dalszy ciąg obrad odbywał się w 
świetlicy Elektrowni miejskiej przy ul. 
Derewnickiej.

Konferencja cieszyła -się ogromnem

zainteresrwainiem. Wszystkie referaty 
byty w ysłuchane w skupieniu i w; wo- 
lywaly dyskusję.

Uczestnicy Konferencji zwiedzili 
urządzenia Elektrowni miejskiej i wy­
rażali swe uznanie urządzeniom tech­
nicznym, a w szczególności prowadzo­
nej statystyce i kontroli zainstalowa­
nych na mieście liczników. Urządze­
nia kontrolujące Elektrowni wileńskiej 
w ostatnim tygodniu zostały uzupełrrio 
na przez ustawienie nowych urządzeń 
do badania i legalizowania l.cznikow, 
urządzeń wykonanych przez krajową 
fabrykę U. Szpotański w Warszawie, 
a także przez uzupełnienie drobniej­
szych urządzeń, pozwalających prze­
prowadzenie sprawdzania licznika na 
miejscu u abonamenta, co daje moż­
ność natychmiastowej kontroli w-razie 
rek'amacji abonamenta. Elektrownia 
miejska posiada w tej chudli najnowo­
cześniejsze urządzenia, dające gwarar 
cję, iż licznik zbadany przez Elekfrow- 
nię, rzetelnie odczytuje zużycie ener­
gii.

Wczoraj w godzinach wieczornych 
inż. Glatman, po wyczerpaniu porząd­
ku dr.ia, zamknął konferencję, dz ęku­
jąc autorom referatów za Drzygotowa- 
ne na konferencję prace,

W  chwilach wolnych od obrad u- 
czestnicy Konferencji zwiedzali zabyt­
ki miasta W  dn. 7 i 8 styczma za­
bytkowe gmachy Wi'na bvlv ilumino­
wane. (x).

Przypuszczenia te okazały się słu­
szne bowiem już wkrótce zatrzymano 
przycLodzącą służącą, zatrudniona n 
jednego z lokatorów przy uL Stromej 
7, u której w czasie rewizji znalezio­
no uk-yte w kołnierzu przeniądze, Za­
trzymana tłumaczyła się, że są tc jej 
pieniądze i ukryła je przed mężem.

Dopiero, gdy w czasie rewiz.i’ w 
jej mieszkaniu znaleziono kluczyk od 
zegarka inż. Sokolows! -'trzym a­
na przyznała się do winy,

* n m a u B n i

AKADEMICKA
—  Uwaga czloitkowie A. Z. M. W  

związku z1 prpcamj nad przeprowadza­
ną obecnie reorganizacja Stowarzysz., 
Zarząd wzywa wszystkich członków 
Akadmickiego Związku Morskiego R 
P. w Wilrue do zg’oszenia się najpóź­
niej do dn.a 15-go L 1938 r, w Sekre- 
tarjacie Związku celem dokonania re­
jestracji. Niezgloszenie się w powyż­
szym terminie bez pisemnego uspra­
wiedliwienia pociąga za sobą skreśle­
nie z listy członków Obecny aores 
Związku- Wilno, Bakszta 15 m. 6 —  
Dnie dyżurów-: wtorki, czwartki j so­
boty, godz. 17 —  19.

TEATR I MUZ^ KA 
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

Dziś, w pon cdzialek dnia 10 stycznia 
o godz. 8.15 przedsiaw-ienie wieczoro 
we wypełni świetna komedja współ­
czesna w trzech aktach Bus Fekete'go 
„JAN“. Obsada premjerowa. Peżyser- 
ja —  M. Szpakiewicza. Pomysłowe ae 
koTacje —  K. i J. Golusów.

W przygotowaniu komedja Scribe’a 
„Szklanka wcdy“ , w której wystąpi 
artystka T. K. K, T. w- Warszawie, p. 
Jadw'ga zaklicka w roli angielskiej 
królowej Anny.

—  TEATR rlUZYCZNY „LUTNIA“. 
Dziś Rewja Sylwestrowa cieszącą się 
wlelkiem powodzeniem, zarowno z po 
wodu swego żyw-iolowego humoru 
;ak i nowych jtomystów.

Jutro po cenach propagandowych 
grana bęazie wspaniała operetka Kal- 
man? „Djabeiski Jeździec". Jest to 
najw-iększy sukces sezonu.

Sobotnia premiera. Na sobotę kie­
rownictwo przygotowuje prem erę o- 
peretki LehaTa „Kraina uśmiechu" —

Rzeźnik zamknął ki i  gtą w -atce
WILNO. Niezwykła przygoda spe - 

kała Wandę Józefowicsowa (Lwowska 
26) w czasie, gdy kupowała mięso w 
jatce PrzyjemskieBo, przy ulicy Wiel 
kiej 43.

Miedzy Józefowiczowa a Przyjem- 
skun, wynikła, jak twierdzi poszkodo­
wana, scysja na tle ceny mtese.

W  czasie sprzeczki 
weszła za ladę, z 
Przyj emski, który

na kupującej, za cierpkie słowa, wy­
biegł z jatki i zatrzasnał drzwi unie 
pożliwtając w ten sposób Jósefowi- 
czowej wyjście. Zamknięta przesie­
dl* ał? w zamk aięciu dłuższy czas i do­
piero po dwu godzinach Przyj emski 
zwolnił ją z aresztu.

Jczefowiczowa złożyła natychmiast 
Józef owiczowa po odzyskaniu swobody ruchów K.a~- 

czego skorzystał gę do policji, która skolei zajęła się 
chcąc zemścić się zbadaniem okoliczności za' 'cia.

6lina i dirapient iako środek a?„.
oparzenie

tyłLNO. Wczoraj w czasie gotowa­
nia wody na żelaznym piecyka ulegfy 
poparzer‘u dostry Anopkówny: Rejza 
lat 17 i Fejga Jat 23. (Słowackiego44).

Poparzone, miast wezwać po moc v 
ieka-za poczęły stosować „własne' 
środki i  ara Jcze okładając ptejsca pooa 
rzone glńtą zmieszaną z atramentem. 
Dopieio. gdy wskutek tych „zabie­

gów* stan poszwiankowanych pogorn 
s-z>1 się wezwano leka-za. Rejza An łi- 
kowna była tak usmarowana giną, że 
Te sposób tyło udzielić doraźnej po­
mocy tak, że odwieziono j'ą do szpita­
la Dragą poparzoną po uwolnieniu z 
okładów z gliny pozostawiono na m*ej 
scu.



R e p r a i e n t f e c v » n y  f i l m
prod. oofskfeU 

Piękna karta z bohaterstt.
przeszłości narodu! 

Film, na k ićr” czekała 
cała Polska! K o a h u z k o  p o d  l a e i s K i u

€ 9  Film dem onstru;e się jednocześni^

I w  W arszaw e 1 w vw o łu 'e  
s p o n ta n ic z n e  O K iask i.

Poniedziałek, 10 stycznia 1933 r7

W  tych dtrach 
w  kmie

>>
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Największe w Polsce imprezy narciarskie
V m a rsi zimowy 

huculskim szlakiem II brygady lepiona polskich
Rozkazem organizacyjnym Minister 

stwa Spraw Wojskowych, zostały usta 
ione szczegółowe zasady organizacyjne 
tegorocznego V  Marszu Zimowego Hu­
culskim Szlakiem II Brygady Legju- 
nów Polskich.

Marsz ten odbędzie się w sezonie 
bieżącym w dniach od 17 do 20 lute­
go 1938 roku na trasie Berezów - Ko 
smaez - Żabie - Woroehla.

Po’ski Związek Narciarski zawia­
damia, że w myśl rozkazu organiza­
cyjnego w marszu tym mogą wziąć u- 
dział w t. zw. klasie patroli sporto 
wych 22 patrole z okręgów PZN : H I  
Lwowskiego, IV  Podhalańskiego, V 
Krakowskiego, V I  Śląskiego V III

Przemyskiego, w czem do 10 patroli 
sekcyj narciarskich T.G. „Sokół‘ ‘ . Po­
nadto w Marszu mogą brać udział in­
dywidualnie narciarce zrzeszeni w 
PZN.

Uczestnikom Marszu, którzy go u- 
kończą i zostaną wykazani na oficjal­
nej Uście, przyznaje Komisja Turysty- 
na PZN 100 punktów do Odznaki Gór 
skiej PZN. Tern samem wszystkim, 
którzy' ten marsz ukończą, a którzy 
nie mają dotychczas przyznanej Od­
znaki Górskiej PZN, zostanie przyzna­
na Odznaka pierwszego stopnia (bron- 
zowa), wszystkim innym, ubiegającym 
się o wyższe stopnie, odznaki, zosta­
nie zaliczonych 600 punktów.

HELIOS |Ostatnie dn: ! Cud techniki filrnowejl
________________________Największy film romantyczno-bohaterski

h  *rpc*L»%f*Ki
(Ta'etrnica Zamku Zenda).

Roland Colman, Madeleine Carrol. Mary Astor, DOUGLAS FAIRBANKS jr. 
Ali akcja kolorowa i aktualności. Pocz. o g. A-ej.

Chrześcijańskie K i n o  „ŚWIATOWID", Mickiewicza 9

t *

Kapitalna polska komedja muzyczna

W roi. gł.: LUBIEŃSKA, NIEMIPZANKA. BODO, FERTNER, S1ELANSKI i inni
Nad program: Atrakcje.

Początki seansów: 5, / i 9. W niedzielę i święta od g. 1-ej.

C\5ISf'l | H L M  
D LA W SZYSTK ICH SCHIRLEY TEM^LE

i WIKTOM MC LAbLER w  arcydziele wg. R. K ;plinga

„STRZELEC Z BE N S A ir . PIĘKNY N A D P R O G R A M .
IIM łli ' M I B B — W  B'l WI1IJ lik

M A R S | Ostatni d^-ień —  „ 0 * t * t n t e  s  \VłŁ,s. 
JUTRO PRE M jE R A . Potężny film SZPIE G O W SK I p. t.

f *  I ? .
W roi gł.: Robert DONAT —  partner Marleny Dietricn, oraz Madeleine CARROLL

Kin3 chrześcijańskie „JUTRZENKA" ul. zawaina 54
M  B f  E )  1 1  E l  (Pierwsza 

I  ta i  U  N  Sprawa Żaklinv)

II! MARSZ ZIMOWY ZUŁOW -W ILNC
ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiego

Równocześnie Ministerstwo Spraw 
Wojskowych ustaliło szczegółowe za­
sady organizacyjne tegorocznego III 
Marszu Zimowego Z ułów —  Wilno ku 
czci Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego.

Marsz ten odbędzie się w dniach 
od 26 do 27 lutego 1938 r. na trasie 
Żuło w —  Podbrolzie —  Nieme., czyn—  
Nowa -  Wilejka —  Wilno.

W myśl rozkazu organizacyjnego 
w Marszu tym w f. zw. klasie patroli 
aportowych może wziąć udział do 30

patroli z okręgów TZN: I  Warszaw­
skiego, II Wileńskiego, V II Grcdzień 
skiego, IX  Pomorskiego, X  Wonm 
skiego, w czem do pięciu sekcyj nar 
iarskich T.G. „Sokół". Ponadto w 

Marszu mogą brać udział narciarze 
Indywidualni, zrzeszeni w Polskim 
Związku Narciarskim.

Uczestnikom Marszu, którzy go u-- 
kończą i zostaną wykazani na oficjał 
nej liściu, przyznaje Komisja Nó"ciar 
stwa Nizinnego PZN 200 punkUw do 
Odznaki Nizinnego PZN.

Udział w obu marszach iest zaszczytnym
obowiązkiem

Polski Związek Narciarski podkre­
śla z całym naciskiem, że udział za 
równo w V Zimowym Marszu Hucul­
skim Szlaniem II Brygady, Legjonów 
Polskich, jak i H I Zimowym Marszu 
Znłów —  Wilno iest zaszczytnym obo­
wiązkiem i jakrajlicznie-szy odział 
wszystkich, mogących w nim brać u- 
dzłał, powinien być dowodem spoisto­
ści organizacyjnej polskiego narciar 
stwa.

Wzywa się więc wszystkie Kluby i 
Sekcje Narciarskie zrzeszone w PZN

aby obe6łały swymi patrolami oba 
Marsze Zimowe, stosując się do wyżej 
podanpgo podziału terenów między 
Okręgi ZPN. Należy również wezwać 
zrzeszonych w swem łonie narciarzy, 
aby jakna ilicznicj wzięli udział jako 
zawodnicy indywiuualni w tej mani­
festacji sportowej.

Wzywa się również zarządy wszyst 
kich okręgów PZN, aby na swym te­
renie zajęły się organizacją patroli 
celem wzięcia udziału w Marszach.

D ZIS 
PREMJERA. ; j
Najwspanialsza kreacja przepięknej DARRIEUX oraz Dartnera Henry GARAT. 

Dodatki, aktualja. Początek o godz.: 4, 6, 8 i 10.15.

P r o g r a m v  r & t f i a w e

Poideazialel
WILNO 

dn. 10 stycznia 1938 r.

ZalMraic (urniBjn Msjffigi
w  K r y n ic y

W  OSTATNIM MECZU JAW O - R7YNA

KRYNICA. W  sobotę, w  ostat­
nim dniu turnieju m iędzynarodowe 
go w  Krynicy, rozegrano ostatni 
mecz Jaworzyna —  K.T.H.. któr’ 
przyniósł spodziewane zw y c ię Y w o  
młodej drużynie krynickie: nad tu- 
tynow an-m i gospodarzami w  sto­
sunku 4 -3 (0 :2 , 1:1, 3 0 ) .

Ostateczna kolejność w  tum _:ju

POKONAŁA K.T.H. 4 :3

się nastę-krynickim przedstawia 
pująco:

gier. pkt. sLbr.
1) Ferencvaros 5 9 8:2
2 ) Cracovia 5 7 8.2
3 )  W arszawianka 5 5 7:5
4) Rotweiss 5 5 4 :7
5) „Jaworzyn a 5 4 9.12
6) K.T.H, 5 O 6:14

P o l s k a  s ta r a  s : s  nadal
o or^anizec'ą kelarssich m strzostw świata

6.15 Patrz program warszawski. 
13 (X) Wiadomości z miasta i prowin­
cji. 13.05 „Chwilka Towarzystwa Ło 
wieckiego". 13.15 Uwertury i suity. —  
14.00 Nowości muzyki lekkiej. 14.25 
„Obtazy litewskie"—  Ignacego Chodź 
ki. 14,35 Muzyka popularna. Patrz 
program warszawski. J6.15 Orkiestra 
mandolinistów „Kaskada". Patrz prog 
ram warszawski. 18.10 Skrzynka ogól 
na —  prowadzi Tadeusz Łopaiewski. 
18.20 Recital wiolonczelowy Tadeusza 
Lifana. 18 40 Nowela Kazimierza Łę­
czyckiego „Darsena Norte". 18 50 —  
Program na wtorek. 18.55 Wileńskie 
wiadomości sportowe. Patrz program 
warszawski. 23.00 Tańczymy. 23.30 
Zakończenie programu.

WARSZAWA 
PONIEDZIAŁEK, dn,a 10 stycznia 1938

6.15 Pleśń „Kiedy ra me wstają zo­
rze" 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka 
(płyty) 7 00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płyt. 8,00 —  11,40 Przerwa. 
11,40 Od warsztatu do warsztatu: 
Garncarstwo. 11,57 Sygnał czasu i hej 
nał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa. 13.00 — 15,30 Przerwa. 15,30 
Wiadomości gospodarcze. 15 45 „Z 
pieśnią po kraju" —  audycja. 16,15 
Orkiestra mandolin Istów „Kaskada" 
16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 Naj­
dłuższe kanały na świecie —  odczyt. 
17,15 Recital śpiewaczy Walerji Jędrze 
jewskiej. 17.50 Sport w Dolinie łano­
wej —  reportaż. 18.00 Wadomości 
sportowe. 18 10 Zimowe nastroje (pty 
ty). 1S,30 Program na jutro. 18,35 A- 
udvcja dla wsi: 1) Odnoczyt ek po
jrracy — p gadanka dla gospodyń 
wiejskich. 2) „N'e zwlekaj z oddłuże­
niem" —  pogadanka. 19.00 Audycja 
strzelecka. 19,30 ..Dyskutujmy". „Czy 
możemy żyć bez książk:“? —  dyskusję 
zagaj [erzy Micbainy ske 19,50 Poga­
danka aktualna. 20 00 „W  kramie ope 
retki" —  koncert rozrywkowy. 21.40 
Nowości litprarkie omówi l.eer Ple­
wiński 22.00 Km cert s>’rufon czny w 
wvk Orkiestry P. P 22.’ ,50 0?ta*nie 
wiadomości dz:enmka w:eezornegi. 
orzegląd rjł#av i komunikat meteorob- 
'7;C7nv 23 00 Muzuka taneczna.

WTOREK, dnia 11 styczn'a 1935 roku

6.15 Pleśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze" 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka

fSCTATK! RADJ0 WE
ROZGŁOŚNIA WILEŃSKA JUBILA - 

TEM KADJOW/M

Trzecim skolei jubilatem radjo- 
wym jest Wilno, które po wstępnym 
okresie prób rozpoczęto oficjalną pra­
cę programową w styczniu 1928 r.

Rocznica ta ważna jesl nietylko ja 
ko wsjjcmnienie etapu rozwojowego 
radjofonji polskiej. Ma ona niewątpli­
wie głębsze i szersze znaczenie dla 
najbliższego terenu działania Rozgło­
śni Wileńskiej.

PrzedewS7ystkiem ze względu na 
zasięg promieniowania na najsłab;ej 
pod względem kulturalnym rozwinięte 
ziem.e przygraniczne i na najbardziej 
spragnione słowa poisk.ego rzesze na­
szych rodaków za dwoma nieprzyjaz- 
nemi kordonami. Dla nich pojawienie 
się w eterze fali wileńskiej oznaczało 
gwarancję utrzymania świadomości 
Polskiej, oparcie moralne i kontakt z 
utraconą Ojczyzną. Nie mogąc rozto­
czyć nad n:mi opieki materjalnej, krze 
pi ich serca, uświadamia, tefotmuje, 
uzbraja.

Również domostą role odegrała 
Rozgłośnia w życiu kulturalnem same 
go miasta Wilna. Można zaryzykować 
powiedzenie, że donioślejszą, niż je) 
śio6trzyre w mnych, zasobniejszych, 
bujniej rozwiniętych środowiskach.

Dla Wilna radjo stało się cenrral- 
nem ogniskiem, skupiającym wokół 
siebie sfery intelektualne ; artystyczne, 
pozwalając się wypowiedzieć tą dro­
gą, stwarzając jedyna niemal możność 
do zbliżenia się do ogólnopolskiego 
jwżiomu kultury, utrzymania z nim nie 
ustannej i bezpośredniej łączności.

7  maleńkiej początkowo stacyjki 
na Zwierzyńcu rozwmęła sę  z czasem 
Rozgłośnia w potężny technicznie ;nst 
rument 50-kilowatowy, jookrywający 
zasięgiem olbrzymią połać kraju i przy 
ległych państw Na ożywienie działal­
ności programowej wjrłynęło też nrze- 
niesienie studjów ze Zwierzyńca do 
sampgo centrum miasta. Dziś Wilno 
rozporządza jednem z największych 
i najlepszych studjów w Polsce, a cent 
ralne pcłożenii w rrieśric ułatwia i o- 
żvwia kontakt ze światem artystycz­
no kulturalnym, z którego nietylko 
czerpie sity żywotne, lecz na który 
leż wpływa konstruktywnie, organizu­
jąc go wokół mikrofonu.

Po dz asięciu latach pracy Rozgłoś 
nia Wileńska może z zadowoleniem

fcEIŁuYYALI 11 TOBOLI

WILNO. Nieznani sprawcy spiło­
wali 11 topoli rosnących na trakcie 
oszmiańskim tuż pod miastem. 
Spiłowane drzewa złudzieje wywieźli.

POZOSTAWIŁA CZWORO DZIECI

WILNO. —  Olga Sawicka, bezro­
botna, zamieszkała jako sublokatorka 
u Katarzyny Gołzbiowskiej, przy ul. 
Werkowskiej 30 pozostawiła w miesz 
kaniu czworo dzieci i wydaliła się w 
niewiadomym kieiunku.

9-LETNI ZŁODZIET

W TLNO —  Przy ulicy Prostej 25 
przyłapano 9Ietm°.go chłopca, który 
skradł bieliznę, należącą do lokatora 
tego domu Wiktora Podolskiego.

0£d?U;l kupców 
polskich w Or^nech

WILNO. Staraniem Pana Leona Ktt- 
nowskiego założono na zebrań,u orga- 
nizacyjnem w dniu 4. I. 1938 r. w Gra­
nach Oddział Stowarzyszenia Kupców 
Polskich.

Referat wygłosił delegat Stowarzy­
szenia Kupców Polskich w Warszawie 
mgr. Fiabiani Tadeusz. —  Miejscowi 
kupcy i rzemieślnicy zapisali się grem­
ialnie na członków i postanowili zało­
żyć kase pożyczkowa. Powyższe zeb­
ranie obudziło wielkie zainteresowanie 
społeczeństwa. Na zebraniu uczestni­
czyli przedstawiciele władz miejsco­
wych.

Na prezesa wybrano jednogłośnie 
p. Kunowskiego Leona i członków Za 
rządu pp.: Jędrzejewskiego Stanisła­
wa, Żciądkowicza, Chrzanowskiego i 
Bunblisa. —  Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: pp, Śliwiński Józef, Dziena-
chowsk' : Rzecki.

KTO PRÓBOWAŁ
TEN PRZEKONAŁ SIĘ

iż W I N A  wytwórni

W. 0SM0Ł0WSKI
W i i n o 

SĄ STARE, LLZa ŁF, MOCNE 
ZDROWE.

Poleca się WINO „M.EfZANKA
JAGODt IWA*, 

D o  n a b y c i a w s z ę d z i e .
V''’** •'♦♦-•i* * ♦ * ’iłV~V‘

G R U Ź L I C A  P Ł U C
jest nieubłagalna i corocznie nie ro­
biąc różnic'- dla płci wieku i stanu, 
pociaga bardzo wieie ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób płucnych. bron- 
efrtu, t'ryoy, uporczvwe?o meczą- 
ceo<j kaszlu i t. p. stosuia pp. lekarze 

b 'a l s AW T R1KOLAN —  AGE*. 
ktćry ułałwia wydzielanie się plwo­

ciny, usuwa kaszel.

Dr. ZYGMUNT KUDREWICZ
Choroby weneryczne —  syfilis, skórne 
i moczoplciowe. Przyjmuje* od g 8— I 
3— 8. Zamkowa 15 m. 2. I el. 19 60.

Kupno i sprzedaż
KOŃ duży. młody do sprzedania —* 
oglądać można między godz 14— 16, 
Antokolska 62 —  3.

(płyty) 7,00 Dziennik poranny. 7,15 spojrzeć wstecz na czas nie stracony

W  pierwszych dniach lutego pre 
zes Polsk iego Związku K o h r s < :e- 
go  pik. Gcbel i wiceprezes p. Ra­
dwański, udają S'ę do Paryża na 
posiedzenie M iędzynarodowej Fe-

'eracji Kolarskich Na tern pos ie ­
dzeniu ma być  zdecydowana snra 
wa powierzenia Polsce  organizacji 
kolarskich mistrzostw świata w  ro 
ku 1941.

Akademickie nrslrzosiy/i) Polski
w  K r y n i c y

KR' NICA. P?t. Wczorai nastąpiło 
w Krynicy otwarcie rmędz'.'narodowych 
akademickich m'Strzostw Pobkl w kon 
kurencji alpe'ck?ei i zawodów lubileu- 
szowych sekcjł tiarc. A. Z. S. Kraków.

W  zawodach biorą udział reprezen 
tanci ws-zrstkich akadcnPckich związ­
ków snortowych Polski oraz zawodni­
cy z Austrii, FhPaniji, Łotwy 1 Not" 
wegji. Ogółem w zawodach startuje 
90 zawodnhrów. W  biegu zjazdowym 
wefm<e udział 61 zawodników, w bie-

~u ołastiiiii na 16 km. —  47, w sko­
kach 27.

Zarodom sprztdaią korzrstne wa. 
i imki śn!eżne. Od rana jrada drobny 
śnieg, który ułatwi trasę dość zmrożo' 
oą, biegnącą z Jaworzyny do Starego 
Potoku.

Po Wegu odbędzie się staropolski 
kulig z hcznemł atrakcjami, który cie­
szył się na roprzedn'ch zawodach wieł 
kiem powodzeniem.

Muzyka z płyt. 8,00 Auwrja dh szkół 
8 10 —  11.15 Przerwa. il,15 \jdycja 
dla szkól: „Wesołe 'kolędziolki" w o- 
pracowaniu St. Roy‘a. 11 'O Fragmen­
ty symfonmzne z rpeT R:msk Korsa- 
kowa (pb'ty). 11,57 Sygnał czasu i 
hejna! z Krakowa. 12.03 Audecja po 
'udniowa. 13,00— 15.30 Przerwa. 1.3.30 
WiadomośN gospodarcze. 15,45 „Złoto 

porcelana" —  obrazek słuchowisko­
wy dla dzieci star izych, 16,05 Przeg-t 
ląd aktur.lr.ości finansowo-go- podar- 
czych. 16,15 Kolędy śjrewane na Ślą­
sku— audycja muzyczno słowna. 16 59 
Pogadanka aktualna 17,00 Dolina Ga- 
l leiska, —  odczyt. wvgł ks. dr. S. Ko­
walski. 17.15 Ork estra Policji Państ. 
woej pod dyr. Janiszewskiego.
17,50 W  lodowch okowach Bałtyku.—  
pogadanka. 18.00 Wia-domoścj sporto­
we. 18 10 Skrzynka techniczna. 13 25 
Program na jutro. 18,35 Audycja dla 
wsi: Drzeglad prasy rolniczej —  inż. 
Ir. Niewodniczańska 21 Skrzynka rol­
nicza. 19,00 „Nieśmiertelne książki"— 
(wieczór VIII): „N:be!ungi". 19.30 Mu 
zyka w masce —  audycja. 19,50 Poga 
danka aktualna. 20 O) „Nędza uszczę­
śliwiona" —  opera w 2~ch aktach,

na swą ugruntowaną pozycje w zespo 
le radiofonji polskiej. W  dniu 15 j 16 
sfyc2 tra udz:al jej w programie ogól­
nopolskim bed7.ie szczególnie ożyw;o- 
nv we wszystkich działach, z których 
w"Słąn:a najbardziej reprezentacyjni 
artvści, literari 1 muzycy, prPlegenci i 
zespoły z doskonalą własną orkiestrą 
Ro'głośnj na czele.

Z Małcdeczna
—  Szkoła muzyczna T-wa Muzycz­

nego w Mołodecznie, po ferjach świąte 
cznych rozpoczyna wykłady w ponie­
działek dnia 10 stycznia 1938 r Pro­
wadzi klasy: fortepjanową, instrumen­
tów smyczkowych, instrumentów dę­
tych oraz śpiewu solowego. Klasa 
pTzedmiolów teoretycznych obejmuje: 
solfeż, zasady muzyki, harmonia, chór 
i historia muzyki. Ponadto zorganizo­
wany został snecialny kurs muzyczny 
dla dzieci od lat 5-ciu.

Zapisy przyjmuie Sekretariat Pmt- 
słwcwego G!mnazium im. Tomasza 
Zana w Mołodecznie.

,9 tew ?t Pnin^óski
Firma chrześcijańska 

Uda —  Rynek
Poleca w wielkim wyborze: 

vUTbRJAŁ> WEŁNIANE, PŁÓTNA 
JEDWABNE.

Obsługa staranna Niskie stałe cenv.

H'l .jJMY blĘ N A IZ Ł U .M K J W  
W ILENSKIFGO T O W A R Z Y -  

5 P P Z F ' IWfirfżlISI |ĆZK<«

P o s z u k u j  pracy
RZĄDCA dobry rolnik lat 38 z Pomo­
rza 17 lat praktyki w upizemysłe wio- 
nych j hodowlanych majątkach Obe­
znany z rybułóstwem lesmctwem, 
przyjmie jrosaaę jaito samotny, luo 
ordynarję Łaskawe zgłoszenia du. Ad­
ministracji „Słowa" pod „B.i-

SIEROTA szuka posady do pomocy 
patii,* wychowawczyni, gospodarstwa 
lub na probostwo za małem wynagro­
dzeniem, posiada szkołę średnią (szy­
cie, icrój, haft i gospodarstwo domo­
we), referencje pierwszo: zędne, adres: 
Marja Nowos.etska, Drohiczyn .  Pole­
ski 2, stacja.

ELEKTROMONTER obeznany z wo. 
dociągami i Ślusarstwem PuSzuituje po­
sady dozorcy, lub woźnego, z? miesz. 
kanie { małe wynagrodzenie: etemar. 
dyński 4 — 5.

MŁODY, ENERGICZNY kawaler posza 
kuje pracy woźnego, lokaja, gońca, do­
zorcy j t.d. wymaganie skromne refe­
rencje osób poważnych, zgłaszać się 
uL Pańska 7 — 11 Kazimierz Mirecld.

l e M f l  i k t i i l & a  w S e ls k ia o n
MOLODECZNf). Na trakcie Grodek 

—  V’/ołożyn, na terenie gin. gródeckiej 
znaleziono zwłok! nieznanego mężczyz 
ny w wieku lat 50 —  55 ]ak wynika z 
ogled/.ln został on zapity, lecz w innem 
m‘ejscu, a następuje przewieziony 1 
porzucony tam, gdzie gą znaleziono.

Na głowie Jego łest dn/a rana, spo 
wodowana prawdopoaobn.e przez ude­
rzenie.

Z?.c|y<Ll przypuszczenie, że są to 
zwłoki zawodowego ztótfzreja Zborow­
skiego vei AJattiow'cza, % os. Batasz- 
kowszczyztia, gm. p<erszajskef, pow.

wołożyn ;kego, kto'y przd dwoma mie 
siącamł powrócił wieztc-ma. Zabójst' 
wa dokonano na! irawciopodobniej z 
zemsty.

ŻIOŁODECZNO. W  czasie dokony­
wanej kradzieży leśnej wskutek n<eost 
rożnego spuszczania sp iowanego drze 
wa, został uderzony w głowę Michał 
Susza m-c wsi Sulżyce, gm gródec­
kiej, który zmarł na n?:ejscu. Rażeni z 
nim był brat jego Konstanty Susza, 
zaui. we wsi Susza, klory zwłoki oa- 
wtózł do domu.

Praca zaofiarowana
POTRZEBNA mlcda zdrowa, czvsta 
z dobrem samcdzielnem gotowaniem, 
służąca do wszystkiego. Zgłaszać się 
z referencjam oc goaz. to— 12. Ja­
giellońska 9. m. 12.

R  0  2  O P
IX Oddział Pań MTosierdzia św Win- 
ceni ego a P'uło wola o pomoc dla b*y- 
dnei ciężko chore: osoby bez żaan\ :h 
środków; na domiar złego ciotka z mą 
nńesTtrąca złamała s~hie nogę pow’  
rócifa ze szpitala, na święta. Sytuacja 
rozpaczliwa, dcnumóżcie, dobrzy lu­
dzie! Łaska ve ofiary proszę składać do 
Admin. „Słowa".

Z g u o v
ZGINĄŁ foksterjer biały z czarncmi 
łatami. Odprowadzić za wynagrodze­
niem Mostowa 9— 18.

Konto P. K. 0. Nr. 8C259 CE*™ OGŁOSZTŃtwiersz milimetrowy l-szpibowy w  tekście 40 gr.Za tekstem 30g r . K o m u n i k a t v  oraz nadesłane mi 
limetr 50gr.Kror ’ka teklamowa milimetr 60 er.W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc, droze\Zagrani 
czne o 50 proc.dreżej.Ogłoszpnia cyfrowe i tabelaryczne o 50 gr.droże.i. Układ ogłoszeń n tekście i za tekstem 
6-cioszpałtovy Administracja nie przy.imu.je astrzeżeń co do miejsca. Termin- druku Administracji nie obowiązują

Wydawca Stanisław Mackiewicz Drak. „SŁOWU* ‘ Wilno, Zatrkowa 2 Redaktor Władysław Boda*
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